
f§ |i-g o  sierpnia 1929 r C ena num eru  10 g ro szyO płata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Pismo Httodnioue llustrouone 
dlo miast, miasteczek l wsi.

ADRES: Wilno, Domini ańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUMERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

________60 gr. rocznie 5 zł. c onto czekowe 80187.
CENA O G Ł O S Z E Ń :

Przed tekstem  1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy ('/e) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
odpowiednich rabatów.

GŁOS WILEŃSKI Wydawnictwa rok IX

U nas dziś wciąż się mówi o w alce z partyjni- chów rządowych, chociaż nie dają jdowodów su- 
ctwem. mienności i uczciwości w  w ykonywaniu przyjętych

Mówią o tem  na każdym kroku m inistrow ie na się obowiązków, 
rządu p. Piłsudskiego, mówią za ich przykładem  Gorzej naw et czasem  bywa, bo takie firm y
starostow ie 1 pomniejsi urzędnicy, gardłują na wie- czy spółki na  nieszczęściu ludzkiem, na s tra tach  
c a c h  posłowie z bebechu, a  narzekają  ci wszyscy, skarbu robią dobre in teresa. 
którzy od pracy politycznej i społecznej chcą się O  budowach przez p.Miedzińskiego gm achówpocz-
w ykręcić. towych w  W arszawie, o podobnych gm achach ko-

Tym czasem  jednakże szerzą to party jnictw o lejowych w  Chełmie staw ianych za m inistrow ania
przedew szystkiem  ci właśnie, co najw ięcej krzyku p. Romockiego jużeśm y pisali, w ięc więcej o tem
robią. Wspominać nie będziemy, ale na jedno tylko jesz-

Bo czyż nie je s t  najgorszem  w łaśnie partyjni- ^cze  zw rócić musimy uw agę, 
ctw em  zw alnianie z zajm ow anych stanow isk urzęd- o to  w  gazetach poznańskich i w „Dzienniku
ników, jeszcze młodych i pełnych sił, tylko dla te- Wileńskim" ukazały się artykuły opisujące, jak  to
go, że nie chcą należeć do partji bebechów, gdyż u nas powierzono tak  zwanej „Centrali Handlowo-
sum ienie nie pozwala im  na upraw ianie na urzędach Rolniczej" w Wilnie organizowanie pomocy ludnoś- 
polityki tej w łaśnie partji. ci głodujących powiatów:

Mamy z tego powodu dziś całą arm ję takich Oddział tej pryw atnej spółki w  Brasław iu, pod
młodych em erytów po la t 30—40, których zwołnio- nazw ą „Rolnik", zrobił na tej pomocy duży grosz,
no z posad, a którym skarb m usi płacić em erytury, ale ludność wyszła na tem interesie nie najlepiej,
czyli dożywotnie zapomogi wynoszące nieraz niem al a  naw et całkiem źle.
całą ich pensję i obciążające razem  skarb  nasz na Podobnież było i w  innych powiatach. W łaśnie
wiele m iljonów złotych. coś niecoś o powiecie Dziśnieńskim znajdziemy

Czyż nie je s t najgorszem  partyjnictwem , gdy w dzisiejszym num erze „Głosu" w listach z mia- 
jakiś s taro sta  zabierając głos na posiedzęniach sej- steczek i w si.
mików, czy podczas jakichś uroczystości, odsądza M k t naw et nie ośmielił się zaprzeczyć, że
od czci i w iary tych wszystkich, co do m aja 1926 opisane poczynania „Rolnika" brasławskiego przy- 
roku w Polsce sprawow ali rządy, a w ychw ala niosły więcej szkody, a jednak ten  „Rolnik" i cała 
w czam buł rządy pomajowe, choć wiemy, że za- „Centrala Rolniczo - Handlowa, nadał korzysta 
siadali w  nich tacy ludzie, jak  Czechowicz, jak  z poparcia w ładz, nadal z banków państw ow ych 
Miedziński, jak  Romocki, którzy za sw ą złą, a  nie- otrzym uje wielkie sum y pieniężne, które napraw dę 
raz, kto wie, czy istotnie uczciwą gospodarkę, musieli idą w błoto.
wyjść z rządu. Czy to w łaśnie nie je s t nejgorszem  partyjni-

W reszcie, czy nie je s t najgorszem  partyjnictw em , ctwem? 
gdy się popiera pewne organizacje gospodarcze, Na to pytanie każdy rozw ażny czytelnik
a n aw et czasem  pewne firm y i spółki pryw atne, naszego pisma z łatw ością sobie odpowiedzieć 
które otrzym ują dostaw y rządowe, budowy gma- potrafi.
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U Słynnej Stygmatyczki W Konnersreuth. ficife sp ły w a ła  k rew . W W ielk i P ią te k  ten  sam  proces
(Z w rażeń naocznego św iadka ks d-ra Kozubskiego, profesora R m \ S tf

uniw ersytetu  w arszaw skiego) powstałe, były otwarte przez 14 d n i ,  poczem pokryły
Niewielka i cicha wioska niemiecka, Konnersreut, ? '?  ci®nką’ Przezroczystą skórką Zalecane najrozmaitsze

budzi od kilku la t  powszechne zainteresowanie, zwłaszcza lekars tw a celem ch zagojenia, okazały się bez skutecz-
w świecie katolickim, ze względn na osobę Teresy Neu- n e ’ • P1̂ , ’ 5 listopada 1926 roku, pokazały się nagle
mann, której stygmatami*) i przewidzeniami zajmują się ,na , &towie* w f? rm1?' ™ k a ,  z których również
nietylko gazety krajowe, a<e wogóle niemieckie i zagra- ała .kr£ T  W, cza®1® ®kstaz? . (M iew eą ie  religijne)
niczne. Książki, mówiące o Teresie Neuraann, doczekały P a k o w e j .  Od roku 1926 Teresa stale przezywa widze-
się już  wielu wydań, a kilka z nich przełożono na sie- P° - f  Z°—  krwawieniem . Przedmiotem
dem języków obcych. Znamienną jest rzeczą, że socjali- I | wnw 'ic*z®n Jest Męka Pańska, począwszy od Gory
styczne gazety nietylko zgóry przekreśla ją  wartość wy- 0 h w n ?J. az P° śmierc na krzyzu. Widzeniom, rozpo-
darzeń w Konnersreuth,ale s tara ją  się ośmieszyć to zja- g n a j ą c y m  się o g. 11 i pół w nocy z czw artku  na
wisko, nie cofając się naw et przed obrazą, za które P1{*tek ’ a trw ającym  do godziny pierwszej w południe
redaktórowie sądownie odpowiadają, mimo, że Kościół yI\ ,a  następnego, towarzyszą nieopisane wprost cielesne
nie wypowiedział dotychczas swego zadania i bynajmniej 1 puchowe cierpienia. Po tych przejściach następuje
nie zawyrokował, jakoby stwierdzone ponad wszelką Je^nakze szybko uspokojenie i oprzytomnienie, tak , ze 
wątpliwość i niewytłumaczalne dotychczas „dziwy" w sobotę Teresa udaje  się zupełnie zdrowa do swoich 
w Konnersreuth, nosiły charak te r  nadprzyrodzony. zajęć domowych.

T eresa  N eu m an , urodzona w  roku 1£98, o zdrow ej N a jc iek a w szy m  zja w isk iem  j e s t  to, że n asza  s ty g -  
c ie lesn ej b u d ow ie, u k o ń czy w szy  szk o łę  p ow szech n ą  w  m atyczk  od cza su  w ig ilj i  B o żeg o  N arod zen ia  od  r. 1922,
cztern a sty m  roku ży c ia  op u śc iła  dom  r o d z ic ie lsk i, obejm u- n ie  b ierze  żad n ego  s ta łe g o  pokarm u, a od B o żeg o  N a
ją ć  ob o w ią zk i słu żą cej u gospodarza , M arcina N eum anna, rod zen ia  192 6 , ża d n eg o  n a w et p łynu, czy li od 2 i pół
k tóry  p o d z iśd z ień  z w d z ię c z n o śc ią  w sp om in a  je j w iern o ść  la t  n iem ia ła  n a w et kropli w o d y  w  u sta ch  prócz co-
i p iln o ść  w  pracy. Już w  czasach  szk o ln y ch , ja k  św ia d czy  d zien n ej K om unji św ., przyjm ow anej m ałej czą stk i zw y-  
ob ecn y je j prob oszcz , ks. N aber, ok azy w a ła  szczeg ó ln ą  czajnej p a rty k u ły , przeznaczonej do k on sek racji. Żyje

Podobizna Teresy Neuman. Dom w k tó rym  zam ieszkuje stygm atyczka w K onnersreuth. W idzenie piątkow e połączone z krwaw ieniem .

pobożność, a zw ła sz c z a  g łę b o k ie  w sp ó łczu c ie  dla m ęki i w y g lą d a  zn ak om icie . P odczas k rw a w ien ia , w  p ią tk i,
C h rystu sa , k tórego  w yrazem  b y ły  łz y , sp ły w eją ce  z jej u b yw a jej w p raw d zie cz tery  k ilo g ra m y , a le  w  c ią g u  ty -
tw arzy , ilek ro ć  opow iad an o  o drodze K rzyżowej Z baw i- g o d n ia  w a g a  c ia ła  napow rót s ię  w yrów n yw a. W r. 192T
cielą . W 20 roku ż y c ia  T aresa , p om agając n o s ić  w od ę  u m yśln a  k om isja , w y zn a czo n a  przez b isk u p a  z R atysb on a ,
w czasie  pożaru n ab aw iła  s ię  c iężk iej choroby; lekarz pod k iero w n ic tw em  lekarza, badała  ją  przez 15 dni w
stw ie r d z ił n a ru szeu ie  k ręg o słu p a , a n a stęp n ie  paraliż lew ej d zień  i w  nocy; w sz y sc y  cz łon k ow ie  k o m isji, zap rzysię-
stro n y  c ia ła , p o łączon y  z k on w u lsjam i. W k ilk a  m ie s ię c y  żen i o św ia d c z y li jed n o m y śln ie , że T eresa  is to tn ie  n ic
potem  u traciła  zu p e łn ie  w zrok , c z ęśc io w o  i s łu ch , w  trzy do u s t  n ie  b ierze, n ie  tracąc zu p e łn ie  na w a d z e iz a c h o -
la ta  zaś później, z pow odu  n ad m iern ego  n ab rzm ien ia  gar- w u je  zw y k ły  w y g lą d . W y d zie lin y , bardzo zresz tą  rzadko
dła i tw orzących  s ię  w ew n ą trz  w rzod ów , stra c iła  m ow ę s ię  pojaw iające  i w  bardzo m ałej ilo śc i, zo sta ły  n a stęp n ie
i za p rzesta ła  przyjm ow ać sta łe  pokarm y. C ierp ien ie  zn o siła  zb ad an e k lin ic z n ie  w  u n iw e r sy te c ie  w  E r la n g en , g d z ie
c ierp liw ie , n ie  sk arżąc s ię  n ik om u , u fn a  jed n a k że  w  po- s tw ierd zo n o , iż  n ie  zaw iera ją  n ic  ta k ie g o , coby w sk a -
m oc B ożą , za przyczyną św . T eresy  od D ziecią tk a  Jezu s, zy w a ło  na u ż y c ie  pokarm ów .
do której od m ło d o śc i ży w iła  g łę b o k ie  n ab ożeń stw o . C iek aw ą  ró w n ież  j e s t  rzeczą , że  T eresa  bardzo

I stało się, że w dzień, w którym dokonywała się mało zużywa snu; od roku 1927 sypia zaledwie cztery
beatyfikacja św. Teresy w Rzymie, t.j. 59 kwietnia  1923, godziny w tygodniu, co zresztą stwierdził osobiście prof.
o godzinie 6-ej rano, nagle odzyskała wzrok po cztero- un iw ersy te tu  wiedeńskiego, dr. J a n  Hollnsteiner.
letniej ślepocie, a w niedzielę 17 maja 1)25 roku, a więc Powtarzające się ciągle czytanie myśli, wyjawianie
w dniu kanonizacji św. Teresy od Dzieciątka Jezus, zo- rzeczy najtajniejszych, przepowiednie, stale się spełnia-
stała całkowicie uzdrowioną z paraliżu, tak, iż mogła jące w najdrobniejszych szczegółach, jej  szczególna
się poruszać o własnych siłach. Z początkiem wielkiego wrażliwość na relikwje, zwłaszcza Krzyża św. i odróż-
Postu, 1926 roku, Teresa  zapadła znów ciężko z powodu nianie rzeczy poświęconych i niepoświęconych, zyskały
wrzodów, tworzących się w uchu i w tym to właśnie jej rozgłos „świętej* i śc iągają  ogromne rzesze do Kon-
czasie miała pierwsze widzenie Zbawiciela na Górze nersreuth, żądne modlitwy i w staw iennic tw a stygm a-
Oliwnej, przyczem w boku lewym ponad sercem utwo- tyczki, za której przyczyną dokonało się już  wiele
rzyła Się rana, długości 3 i pół centym etra, z której ob- uzdrowień.

*j Stygmatami nazywane są rany, powstające w tych samych miejscach ciała, gdzie je zadano Chrystusowi Panu podczas Jego Św. 
Męki (stygma — zna k , piętno),
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W Polsce.
Upały i burze nawiedziły  w ubiegłym  tygodniu  całą 

Europę, a Polskę w tem również.
W Warszawie panował taki upał, iż miały miejsce 

liczne wypadki porażenia słonecznego.
U nas natom iast, na Wileńszczyźnie, nie było zbyt 

wielkich upałów, lecz nawiedziły niektóre powiaty wiel
kie burze połączone nieraz z gradobiciem. Ostatnio 
przeszła burza gradow a przez powiat Brasławski i Po- 
stawski wyrządzając wielkie szkody na polach. Ponadto 
od piorunów powstały liczne pożary. Są również ofiary 
w ludziach.
fH Niezrozumiała sprawa. Jak  piszą gazety, rząd pol
ski zerwał umowę z przedsiębiorstwem zagranicznem 
„Century”, któremu powierzono wyrąb drzewa w puszczy 
Białowieskiej, ponieważ przedsiębiorstwo to narażało 
skarb państw a na straty.

Jednakże  gazety narodowe ujawniły niebawem, że 
rząd ma zapłacić przedsiębiorstwu „C entury” „odszko
dow anie” w  wysokości przeszło 16 miljonów złotych.

Powstaje pytanie: w jak im  celu płaci się odszkodo
wanie, skoro przedsię
biorstwo naraziło skarb 
na s tra ty?

J a k  św iat światem, 
nigdzie n i e s u m i e n n y m  
p r z e d s i ę b i o r s t w o m  od 
szkodowań się nie płaciło.

Gazety narodowe do
m agają  się wyjaśnień w 
tej dziwnej i niezrozumia
łej sprawie, bo oświadcze
nie ogłoszone przez mi
n is tra  rolnictwa, p. Nie- 
zabytow skifgo, niczyich 
wątpliwości wyjaśnić nie 
mogło, a raczej potwier
dziło obawy, iż nie w szyst
ko je s t  tu  w  porządku.

Po doświadczeniach 
z Czechowiczem, Miedziń- 
skim i Romockim ludzie 
przestają  wierzyć nawet 
urzędowym o ś w i a d c z e 
niom'.

Wielki zjazd Hallerczyków odbył się ostatnio w Po
znaniu. Na zjazd przybyło z całej Polski blizko 3 tysią
ce delegatów i gości.

Z agran icą.
Nie będzie wojny. W poprzednim numerze „Głosu 

Wileńskiego" wyrażaliśmy przypuszczenie, że wojna so- 
wiecko-chińska może skończyć się  na niczem i po paru 
utarczkach przeciwnicy się pogodzą. Tak  też właśnie 
narazie się stało. Po u tarczkach w okolicach stacji 
Pogranicznaja zaniechano dalszych kroków wojennych* 
a jak donoszą gazety amerykańskie, rozpoczęły się po
między Chinami i Sowietami rokowania, które zapewne 
zakończą się zawarciem jak iegoś porozumienia.

Pierwsze wyjście Ojca św. A więc, jak  zapowiadaliś
my, pierwsze wyjście Ojca św. po za mury W atykanu, 
ale jeszoze w granicach Państwa Watykańskiego, n as tą 
piło z okazji procesji Najświętrzego Sakram entu .

Udział w tej procesji brało blizko 80 tys osób.
Wyruszyła procesja z bazyliki św. Piotra i przeszła 

pod kolumnadą placu tejże nazwy.
Procesję otworzył pluton żandarmów i oddział gwar- 

dji papieskiej w odświętnych strojach. Z kolei przeszedł 
kler, zakonnicy, księża, 5 tysięcy seminarzystów wszy
stkich narodowości, kapituły kolegialne i bazylik  patr-

Major Kubala (w m undurze) i ś. p. m ajor Idzikowski, k tórzy  usiło
wali poraź drugi przelecieć przez Ocean do Ameryki.

jarchalnych, arcybiskupi, patrjarchowie i kardynałowie. 
Ojciec św. wyszedł z bazyliki o godz. 19 min. 30. Pa
pież odziany w płaszcz, znajdował się pod baldachimem, 
na wzniesieniu n ies ionem na  ramionach przez kapłanów 
i trzymał w rękach Najświętrzy Sakram ent. Zamykał 
oddział straży palatyńskiej. Po bokach kolumnady 
i wzdłuż drogi, k tó rą  posuwała się procesja, niesiono 
ogrodzenie, dokoła którego sta ł szpaler wojsk włoskich. 
Honorowa kompanja piechoty włoskiej oddawała hono
ry przechodzącej procesji. Ludność oklaskiwała  gorąco 
uczęstniczącego w procesji Papieża. W szystkie okna 
wychodzące na plac były bogato ozdobione dywanami 
i kwiatami i szczelnie wypełnione przyglądającymi się 
procesji. Wiele osób zgromadziło się w oknach i lożach 
pałacu apostolskiego.

W czasie procesji śpiewano pieśni liturgiczne. Gdy 
Ojciec Sw. zbliżył się do ołtarza, wzniesionego na stop
niach bazyliki, zszedł ze wzniesienia i u k ląk ł  w otoczeniu 
kardynałów. Po „Tantum ergo" Papież udzielił błogo
sławieństwa, poczem odśpiewano „Te Deum “ i hymn 
Chrystusa Króla. 0  godzinie 20 min. 30 Ojciec Sw. 
wśród oklasków opuścił plac. Bazylika była oświetlona, 
a w czasie trw ania  procesji dzwoniły dzwony we w szyst
kich kościołach Rzymu.

Rząd p. Poicare (czytaj Puękare) podał się do dymisji,
czyli ustąpił. U tw orze
nie nowego rządu  pre
zydent r z e c z y p o s p o l i t e j  
francuskiej powierzył p. 
B riand’ owi, dotychczaso
wem u m inistrowi spraw  
zagranicznych.

Ustąpienie p Poin- 
caró, spowodowane po
ważną chorobę, budzi nie
pokój zarówno we Francji, 
jak  i unas, gdyż dla naszej 
sojuszniczki, po nieszczę
śliwych wyborach angiel
skich przychodzą ciężkie 
czasy.

Poicare je s t  to człowiek 
m ądry i przewidujący, n a 
tomiast p. Briand zbyt ła t 
wo u lega wpływom n ie 
mieckim.

A to zarówno dla F ra n 
cji, jak  i dla nas nie je s t  
dobre.

Budują pałace. Na ten raz mowa o Litwinach. Rząd 
litewski postanowił wybudować wielki pałac na miesz
kanie dla prezydenta.

Pałac ten  ma stanąć w Kownie na górze Witoldowej.
Ponadto m ają też litewscy dyktatorzy wybudować 

wielki gmach tea tru  państwowego. Myślą widocznie 
oni, że przez budowę gmachów przysłonią oczy cudzo
ziemcom, by nie widzieli nędzy, jaka  panuje na Litwie.

Dar króla belgijskiego dla Ojca św. Król belgijski, 
A lbert I, przesłał papieżowi w darze z okazji ju b i leu 
szu kosztowną wazę wysokości 1 metra. Waza ta  jest 
ozdobiona licznemi drogiemi kamieniami.

Katol.cy włoscy obowiązani są zawierać małżeństwa 
wyłącznie w Kościele. We Włoszech ogłoszona została 
instrukcja  św. Kongregacji Sakramentów, wydana dla 
proboszczów we Włoszech. In s tru k c ja  zawiera rozporzą
dzenia wykonawcze do postanowień konkordatu  w spra
wie zawierania małżeństw. Nakłada ona na katolików 
włoskich ścisły obowiązek zawierania  m ałżeństw wyłą
cznie w Kościele. Małżeństwo, w ten  sposób zawarte, 
ma także wszystkie sku tk i  praw a cywilnego, wobec 
czego zachowywanie jak ichkolw iek  innych formalności 
przy zawieraniu małżeństw poza ślubem kościelnym nie 
ma żadnych podstaw, żadnego uspraw iedliw ienia  i nie 
daje się niczem wytłumaczyć wobec Kościoła,
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Rzeczy ciekawe.
Wzruszająca scena. Uczestnicy jednej z niedawnych 

procesyj papieskich, opowiadają prawdziwie piękne zda
rzenie.

Procesja wkroczyła na jedno z podwórz watykańskich, 
przepełnione klęczącym tłumem. Papież Pius XI idąc 
pod baldachimem między szpalerem utworzonym przez 
publiczność, doszedł do środka i m iał w łaśnie udzielić 
błogosławieństwa, kiedy stało się coś nadzwyczajnego.

Oto Papież nagle zawrócił i ruszył prosto w tłum. 
który zaczął rozstępować się przed nim, a w ślad za 
nim podążyli dygnitarze, niosący baldachim i wszyscy 
kardynałowie.

Oczy widzów zwróciły się ze zdziwieniem w k ie
runku pochodu Papieża. I oto naglę, wśród klęczącego 
tłum u, zobaczono młodzieńca, który sta ł sam jeden 
z wyrazem wyzywającego szyderstw a na twarzy.

Powoli orszak papieski zbliżał się do stojącego, 
który nie cofnął się ani na krok, nie ugiął się, a tylko 
twarz jego poczerwieniała mocno, jak  gdyby znalazł się 
w obliczu sądu karnego.

W piersiach wszystkich zamarł oddech, bo przy
szła chwila, kiedy Papież podszedł całkiem bli
sko do stojącego i spojrzał w jego oczy, a on, zebraw
szy wszystkie siły, odpowiedział wyzywającem spojrze
niem, pozostając ciągle w postawie stojącej.

W śm iertelnej ciszy, Papież podniósł ręce do bło
gosławieństwa i usłyszano jak  mówił:

— Błogosławieństwo starego człowieka nie przy
niesie ci żadnej szkody, moje dziecko.

I ręka papieska zakreśliła linję pionową, awmi a i ę ,  
jak  opadała, młodzieniec kruszył się, opadał, a kiedy 
dłoń papieska zaznaczała poprzeczne ram ię krzyża, zna
lazł się na kolanach, głowa jego pochyliła się i z oczu 
popłynęły łzy.

Cudowne uzdrowienie w Lurd. Niedawno w Lurd do
znała cudownego uzdrowienia mieszkanka Monachjum, 
pielęgniarka Marja Amelja Strobel, która w ciągu 12 lat, 
jako całkowicie sparaliżowana, leżała w szpitalu.

Sześciu braci księżmi. Dnia 30 czerwca r. b. w koś
ciele Najświętszego Serca Jezusowego w Lille, we Fran
cji, z okazji uroczystej prymicji ks. Józefa Basąuin sześ
ciu braci Basąuin, będących kapłanami (jeden Benedy
ktynem, dwaj Jezuitami, trzej księżmi świeckimi), od
prawiło równocześnie Mszę św. Przygotowano dla nich 
pięć ołtarzy, otaczających ołtarz główny, przy którym 
celebrował nabożeństwo najmłodszy ich brat.

Zatrważające liczby. W Niemczech zawiera  się rocz
nie 60 tysięcy małżeństw mieszanych (katolicko p ro te
stanckich). Na 75 tysięcy dzieci, zrodzonych z tak ich  
małżeństw, tylko 34 tysiące zostało ochrzczonych w 
Kościele katolickim. Jeśli z ogólnej liczby dzieci mał
żeństw m ięszanych tylko niespełna połowa została

o ch rzczo 
na po kato
licku, to ile 
z nich wy- 
c h o w a n o  
na p r a w 
d z i w y c h  
katolików? 
Jakże wie
le słuszno
ści ma Ko
ściół, prze
strzegaj ąc 
p r z e d  za
wieraniem 
małżeństw 
m i e s z a -

Jedno ze stoisk wjpawilonie przemysłu włókienniczego, n y c h!

Na cześć J. A ndrzejkowskiego (x) zasłużonego działacza 
ośw iatow ego odbyła się uroczystość w W arszawie.

Trędowaci w Japonji. Japonja, według urzędowej s ta 
tystyki, ■ posiada 30 tysięcy trędowatych. Z opieki pub 
licznej k o r z y s t a j  330 trędow atych , zaś z prywatnej 966. 
W liczbie prywatnych są dwa katolickie zakłady dla 
trędowatych, które opiekują się obecnie 300 chorymi. 
Inne zakłady są  u trzym ywane przez samorządy. Co do 
budaizmu, tak  rozwi elmożnionego w Japonji, to zupeł
nie nie zajmuje się on losem tych nieszczęśliwych.

Zemsta węża. Jeden z oficerów garnizonu angielskie
go w miejscowości Dakha, w Indjach Wschodnich, za
łożył się z kolegami, że, uzbrojony jedynie w nóż, za
bije olbrzymiego węża. Istotnie oficer udał się na po
lowanie i zabił ośmiometrowej długości węża. Jakież 
jednak było zdziwienie oficerów garnizonu gdy następ
nego dnia znaleźli swego kolegę i jego żonę martwymi. 
Jak  się okazało, przyczyną śmierci był drugi wąż, sa
mica, która śladami tego oficera przyszła do jego domu 
i zadusiła owego męża i żonę.

Żywcem spalony w kopalni. Na kopalni Richthofen 
w Katowicach zaszedł wstrząsający wypadek spalenia 
się żywcem 30-letniego maszynisty W dowiaka. Maszy
n ista  zajęty był czyszczeniem siln ika kolejki łańcucho
wej na powierzchni, gdy  nagle strzelił snop iskier. 
W m gnieniu oka nieszczęśliwy zaczął płonąć. Na roz
dzierający krzyk pośpieszyli z pomocą robotnicy na r a 
tu n ek , 'g a sząc  z trudem  żywą pochodnię. W dowiak wy
zionął dęcha, zanim zdołano przywieźć go do szpitala.

Zdarza się i tak... Wśród poborowych, badanych 
przez komisję poborową pow. Łukowskiego w woj. Lu
belskiem, stwierdzono rzadki wypadek nieprawidłowego 
umieszczenia serca. U jednego z poborowych stwierdzo
no, że serce położone je s t nie po lewej, lecz po prawej 
stronie klatki piersiowej. Wypadkiem tym zaintereso
wały się władze lekarskie.

Ile kurzu wdycha człowiek w ciągu życia? Badania 
Instytutu  Higienicznego w Berlinie wykazały, że ilość 
wdychanego przez nas w ciągu całego dnia pyłu jest 
nieprawdopodobnie wielka. W edług tych obliczeń, ludz
kie płuca wciągają przez przeciąg 70 lat życia 50 kilo
gramów pyłu ulicznego. Ponieważ płuco ludzkie waży 
przeciętnie tylko l  kilogram  zatem musi ono wykony
wać nieustannie olbrzymią pracę, ażeby owe zbyteczne 
ciała obce z siebie wyrzucić.

Kurczę o czterech nogach. U robotnika Pawła Wyciś- 
laka w Lipinach wylęgło się kurczę o czterech nogach. 
Dwie z nich mają kolor czarny, a dwie żółty. Kurczę 
je s t dobrze rozwinięte. Niecierpiane je s t ono jednak ze 
strony  swego rodzeństwa, które go nienawidzi, zabra
niając mu razem się karmić. •
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Listy z miasteczek l wsi.
Głębokie (pow. Dziśnieński).

Utarło się jakoś  m niemanie, że tegoroczne urodza
je  na Wileńszczyźnie są  nadzwyczajne, w prost  świetne. 
Oczywiście w porównaniu z klęską nieurodzaju roku 
zeszłego, plony tegoroczne są  pomyślne. Je d n ak  nie 
bez ale... Nie wiem, ja k  się ta  spraw a przedstawia 
w innych powiatach naszego województwa, wiem nato
miast, ja k i  sku tek  zeszłorocznego nieurodzaju — dokar
mianie głodującej ludności. W jedne j naszej gminie 
dokarm iają 800 osób, zwiększono nawet osta tn io  normę 
do 30 kg. żyta i 15 kg. jęczmieniu. Dzięki jednak  
wadliwej i nieumiejętnej organizacji zaopatrzenia lud
ności potrzebującej, o trzymują „deputaty" i tacy, którzy 
nie potrzebują. Sami chłopi się śmieją z tego, że po
pierają próżniaków i przyuczają włościan do nierób
stwa. Taki to już  zawsze los niedołężnie organizowa
nej pomocy i źle rozumianej dobroczynności.

Taka skuteczna pomoc była okazana przy zasiewach, 
wiosennych. Nasiona na zasiew i kartofle wydawano 
w porze na zasiew spóźnionej i po cenach b. wysokich. 
Dobijać się o nasiona trzeba  było z wielkiemi t rudno 
ściami — po k ilka  razy jeździć do Głębokiego do „Rol
nika"  i tam po 2 — 3 dni czekać. A wszak to  związa
ne i z kosztam i, i ze s tra tą  drogocennego czasu!

Zboża j a r e  u nas są  b. słabe, w sku tek  braku desz
czu, to też urodzaju spodziewamy się miernego. Dzięki 
panującej w bieżącym roku posusze porost traw y i ko
niczyny wcale nie świetny. Sianokos natom iast udał 
się wyjątkowo: od niepamiętnych czasów siano zebra
no bez deszczu! Coby rzeczywiście potdzymało ludność, 
dając pracę i zarobek, — to praca przy budowie kolei 
Druja-W oropajewo — dotychczas n ie  rozpoczęta. A tyle 
było w prasie zapowiedzi i obiecanek.

Rolnik.

Łastowicze (pow. Dziśnieński).
Ze wszystkich- stron nadchodzą wieści o licznych 

pożarach miasteczek i wsi. Jak  się to czyta, to w prost 
wierzyć nie chce, że to ludzie mogą tak  nieostrożnie 
z ogniem s :ę obchodzić,

A jed n ak  zdarza się to tak , jak się i naszej wsi 
wydarzyło przed kilku dniami, dzięki nieostrożności 
jednej z naszych g o spodyń /n ie jak ie j  Ulity Blinowej,

P as tw ą  ognia padło 11 domów mieszkalnych, 8 
chlewów, 6 spichrzów i 3 obory.

W płomieniach poniosła śmierć czteroletnia 
córeczka sprawczyni całego tego nieszczęścia — Ana
stazja. Biedne dziecko nie zdołano uratować.

Swojak.

Winclszki (pow. Swięciański).
Chcę do „Głosu W ileńskiego" napisać o swej miej

scowości, a mianowicie o fo lw arku W inciszki gm iny, 
Daugieliskiej powiatu Swięciańskiego.

Znajdują się Winciszki w miejscowości bardzo pię
knej, na pagórku, dookoła którego wije się rzeczka 
płynąca do jeziora  Kozaczyzna.

Tuż mamy kolej, odległą od folwarku może najw ię
cej o 100 metrów. Żle tylko, że do m iasteczka dość da
leko, bo może z 8 kilometrów. Dopkoła Winciszek roz
rzucone są  gęsto wioski odległe jedna  od drugiej zaled
wie o pół kilom etra.

0  jednej z tych wiosek, a mianowicie o Rymsza- 
nach, chcę przy sposobnoćci opowiedzieć.

Je s t  to wioska biedna, ale też wyjątkowo brudna.
Ulica nie brukowana, że i przejść i przejechać trud 

no. Żeby tam kto samochodem przejechał, to napewno 
ugrzązłby i wypadłoby go końmi wyciągać. Brudno też 
i w chatach, bo nieraz gospodarze w m ieszkaniu  trzy- 
mają^owce, świnie i drób. Pow ietrze tak  ciężkie i tak i  
smród i zaduch, że aż tchu brakuje .

Też i ciemnota panuje w tej wsi wyjątkowa. Ze s ta r
szych mało, prawie n ik t  ani czytać, ani pisać nie potrafi;

Szkoła w wiosce jes t ,  ale ci ciemni ludzie niechęt 
nie dziatwę do szkoły posyłają.

W  zeszłym roku jak iś  zbrodniarz rzucił do szkoły 
granat, którego wybuch zniszczył sprzęt szkolny, powy
ryw ał drzwi i okna tak, że m usiano w tym  roku p rze
nieść szkołę do innego budynku.

Sprawców nieste ty  nie wykryto. Drugim nieszczęś
ciem tej w ioski j ę s t  pijaństwo. Na wódkę nieraz ostatni 
pieniądz wydają, a potem idą k raść  i rabować. Wódkę 
trzyma i spaja ludzi niejaka Stefańja Łaszakowska, 
k tórą  już  raz za ten  zakazany handel władze ukarały  
na 200 zł. Nie mniej przykrym sąsiadem  je s t  wioska 
Łabuńce, która słynie znowóż z ciągłych bójek. J e s t  tam  
gromada chłopców, k tó ra  wciąż brew erje wyprawia 
o byle co, a najczęściej na zabawach, gdy sobie podpiją.

W łaśnie w  początku lipca do tak ie j wielkiej bitwy 
doszło, że w całej okolicy słychać było. Bogu m usim y 
dziękować, że nasze Winciszki od podobnych ledzi s trzegł, 
be jakoś  tu  wszyscy żyją w  zgodzie i po bożemu.

W ielka bolączka je s t  tylko to, że w kościele prócz 
Ew angelji  słowa polskiego nie słyszymy, bo wszystko 
tylko po litew sku. Aż ochota odpada do kościoła cho
dzić, a n ie  wiemy, do kogo w tej sprawie zwrócić się 
mamy. Chyba nam  Redakcja „Głosu W ileńskiego co 
poradzi.

Klęską też były dla nas tegoroczne mrozy, które 
zniszczyły nam  drzewka owocowe. P iękny  mieliśmy 
ogród, który  ozdobą folw arku był, a w tym  roku  stoi goły.

Może i w tej sprawie j a k ą  poradę otrzymamy.
Cżekamy więc odpowiedzi. st. s -  cz,

Skrzybowce (pow Lidzki).
«; W postępowaniu niektórych naszych organów wła

dzy państwowej w stosunku do spraw kościelnych, j e s t  
jak aś  n iesam ow ita  pozostałość z czasów zaborczych. 
W tedy Kościół trak tow ano  jako  zło konieczne, niezwal- 
czone mimo ucisku. Dziś czasem piastunowie tej w ła
dzy w posunięciach swych wleką za sobą w pom nienia  
niewoli. Takiego przykładu dostarcza świeża spraw a 
w odniesieniu do przydziału ziemi kościelnej dla parafji 
w Skrzybowcach, inaczej Murowańce, w pow. Lidzkim.

Odzyskany w jes ien i  r. ub. kościół w Skrzybow
cach posiadał przed zaborem rosyjskim 70 ha gruntów- 
Ziemia ta  w  części podlega parcelacji, zgodnie z wym o
gami u s taw  i konkordatu. Ale właśnie konkordat zapew
nia wydzielenie odpowiedniej ilości ziemi na beneficjum 
kościelne do wysokości 30 ha. Przew iduje  to więc uk ład  
o charakterze praw a i zobowiązań międzynarodowych. 
Zdawałoby się, rzecz w praworządnych s tosunkach w y 
starczająca do zgodnego z temi ustaw am i załatwienia. 
Tymczasem dzieje s ię  zupełnie inaczej.

Oto Kurja Metropolitalna Wileńska zwróciła  się d° 
województwa Nowogródzkiego o przyznanie dla kościoła 
w Skrzybowcach ty tu łem  beneficjum proboszczowskiego, 
oraz dla służby kościelnej i p o i  cmentarz grzebalny, 
ogółem 32 ha g ru n tu  z ziemi po kościelnej. Żądania 
swoje Metropolitalna Kurja W ileńska poparła obszernym 
pismem opartym na niezbitych danych h isto rycz
nych, przesyłając go w m aju r. b. do województwa No
wogródzkiego. W dwa tygodnie  potem województwo 
zawiadamia, że otrzymało wiadomość z Urzędu Ziem
skiego o zarezerwowaniu dla potrzeb paraiji Skrzybow
ce 6 (!) ha  ziemi.

Ponieważ konkordat wyraźnie mówi, iż z gruntów  
po-kościelnych należy wydzielić ziemię od 15 do 30 ha, 
niezrozumiałą jes t  wobec tego powstała w tym w ypadku 
liczba 6-ciu ha.

Chcemy wierzyć, iż p. wojewoda Beczkowicz albo 
przeoczył, albo nie wie, że w podległym m u urzędzie 
wypisywane są podobne dokumenty; chcemy następnie  
wierzyć, że ten  przykry błąd  niebawem zostanie n a p ra 
wiony i słusznym żądaniom W ileńskiego  Arcybiśkupst- 
wa-Metropolji s tan ie  się zadość,
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Strunojcie (pow. Swięciański).
Są sprawy, o których pisać bardzo przykro, a jed- 

dnak czasem i milczeć nie można.
Do takich spraw zaliczyć muszę sprawę naszego 

proboszcza ks. Miszkinisa.
Zły to je s t  pasterz, którego postępownie tylko gor

szy ludzi i ubliża sukience, którą nosi. Rządzi za nie
go w p a ra l i  gospodyni, która całkiem się z tem nie 
ukrywa, a księdza traktuje gorzej niż parobka. Ludzie 
się naokoło gorszą i coraz mniej wiernych bywa w koście
le, bo nie chcą na gorszące widowisko patrzeć. Oo po
ważniejsi i gorliwsi katolicy jak  zmiłowania Bożego, wy
glądają przyjazdu władzy kościelnej, która wreszcie w pa- 
rafj naszej jak i taki porządek zaprowadzi. b. w .

L i d a .
Niejaki Icek Johm z Wilna porospisywał do za

mieszkałych tutaj żydowskich rodzin, które posiadają 
krewnych w Ameryce, że przywiózł z Ameryki pienią
dze, lecz zagubił adresy tych, którzy mu pieniądze do 
wręczenia powierzyli. W listach swych Johm prosi
0 przysłanie dokładnego adresu krewnym w Ameryce 
dla przypomnienia i porównania. Rozumie się znalazł 
wiele naiwnych, lubiących dolary, którzy adresy przy
słali. Sprytny oszust dla nadania sobie powagi za
szedł do jednego z rabiDÓw wileńskich z prośbą o zezwo
lenie otrzymywania pieniędzy z Ameryki na ręce rab i
na, gdyż sam nie posiada stałego ad resu ,. wyjeżdżając 
często w interesach. Następnie Johm porosyłał za 
Ocean depesze według otrzymanych adresów z prośbą

, o pieniądze, których przysłano mu, ja k  się obecnie 
okazało, około kilku tysięcy dolarów. W powiecie Lidz- 
kim Johm znilazł kilka ofiar, a wśród nich jednego 
z bogatych kupców w Bjszyszkach, poczem wyjechał 
z Wilna w niewiadomym kierunku, Osoby posiadające 
krewnych w Ameryce, winny ostrzec ich, by utrudnić 

fcoszustwo i korzystanie z naiwności ludzkiej.
Nowogródek.

Nasze województwo je s t polem szczególnych popisów 
rozmaitych agentów bolszewickich, działających pod 
białoruskim płaszczykiem.

Ostatniemi czasy sporo ich policja wyłapała. Właś
nie koło Nowogródka aresztowano członków kom itetu 
komunistycznego partji Zachodniej Białorusi. Są to byli 
uczniowie gimnazjum białoruskiego w Wilnie Kabuszka
1 Szczasny, którzy zajmowali w partji czołowe stanowiska.

W tym  samym prawie czasie we wsi Mołczadź zo
stał aresztowany sekretarz Białoruskiego Robotniczo 
SielańskiegoJPoselskiego Sekretarjatu w Baranowiczach 
p. Ostrowiecki, który około kościoła rozdawał odezwy 
oraz skonfiskowane gazety białoruskie. W prost nadzi
wić się nie można, skąd się tego paskudztwa bierze. 
Ile też bolszewicy muszą tym zdrajcom płacić?

Miejmy jednak  nadzieję, że z czasem ludzie zm ą
drzeją i n ik t  ich słuchać nie będzie. W. Baranowski.

Z W I L N A .
Powrót do dawnych obyczajów. Ostatniemi czasy 

Starostwo grodzkie poczęło przeprowadzać rewizje 
w sklepach, by sprawdzić, czy cenniki zgodne są 
z cenami wyznaczonemi przez władze. Jednocześnie na
kazano do towarów wystawionych w sklepach i na oknach 
doczepiać kartki z cenami. Ma to zapobiec spekulacji. 
Naszym jednak zdaniem, podobne zarządzenie do nicze
go nie doprowadzi. Rosnącej drożyzny przez wywie
szenie cenników i doczepianie kartek nie powstrzyma 
się, a jedynie kupcom doda się więcej kłopotu i pracy 
Trzeba prowadzić m ądrą politykę gospodarczą, a wów
czas ceny i bez kartek  spadną.

Przecież już w swoim czasie przez plagę kartkową 
przechodziliśmy, a choć ludziom od tych ciągłych „za
kazów j nakazów" w głowach się przewracało, to jed- 
pak drożyzna rosła, a marka na łeb na szyję spadała.

Skandaliczny^wypadek. Dnia 23 ub. m. o godz. l l/s 
w nocy przy ul. Słowackiego zdarzył się niebywały 
wypadek, spowodowany lekkomyślnością policji śledczej, 
który pociągnął za sobą okropne skutki.

Przy zbiegu ulic Nowogródzkiej i Słowackiego 
dwóch wywiadowców urzędu śledczego zauwarzyło 
osobnika z paczką pod ręką, śpieszącego w k ierunku  
Wielkiej Pohulanki. Na Wezwanie wywiadowców n ie 
znajomy począł uciekać, wówczas policjanci użyli 
broni, s trzela jąc  k ilkakrotnie na postrach, mimo to 
osobnik nie zatrzymał się i dalej uciekał, w trakcie 
tego jed en  z wywiadowców strzelił do uciekającego, 
k ładąc go trupem  na miejscu.

W edług przeprowadzonego dochodzenia zabitym 
okazał się kupiec leśny, Lejzer Rutsztejn, zam. przy 
ul. Słowackiego 4.

Rutsztejn w chwili wypadku posiadał przy sobie 
z górą 2.000 dolarów i sądząc, iż ma przed sobą ban
dytów, począł uciekać.

Bardzo ciekawe, odkąd to wywiadowcy mają pra
wo zatrzym ywać na ulicy spokojnego przechodnia, 
a potem zabijać go, gdy  przed nimi ucieka?

Miesięczne zebranie delegatów Związku Cechów od
było się  onegdaj w obecności 15 przedstawicieli cechów. 
Przewodniczył obradom prezes K. Gorzuchowski, sek re ta 
rzował p. A. Sokołowski.

Na wstępie  przyjęto do wiadomości, iż zaofiarowa
ny przez cech krawców, w  domu tegoż — Bakszta 1 — 
lokal dla Związku Cechów j e s t  już  odremontowany 
i gotów do użytku. Uchwalono ;też ^zatwierdzić umo
wę dzierżawną z pomienionyra cechem oraz wyrazić mu 
wdzięczność za życzliwe stanowisko w ta k  palącej 
sprawie dla Związku Cechów.

Z kolei rozpatrzono szczegółowo spraw ę is tn ien ia  
i dalszych możliwości rozwojowych Stowarzyrzenia  
Młodzieży Polskiej Rzemieślniczej im. ks. St. Staszica, 
k tórem u patronuje Związek. Przeznaczono też do
raźnie do; rozporządzenia Stowarzyszenia pew ną kwotę, 
postanawiając nadal stale wpłacać zapomogi.

Trybem dorocznym odbyła w niedzielę 28 ub. m. 
tradycyjna  p ielgrzym ka do Kalwarji, w  której wzięli 
udział członkowie wszystkich cechów wraz z rodzinami. 
Procesję uśw ietniły  sztandary  cechowe oraz orkiestra .

Zbiórka odbyła się przed 7 rano w kościele św. J a 
na, skąd  po Mszy św. procesja wyruszyła.

Narząd Cechu Krawców podaje do wiadomości, iż 
z dnia 25 b. m. siedziba Cechu została przeniesiona 
z tymczasowego lokalu  do własnego domu cechowego 
przy ul. B akszta  Nr. 1 m. 8. Zarząd odbywa swe posie
dzenia oraz załatwia in teresantów w każdą środę od 
godz. 13-ej do 22-ej.

Stan bezrobocia w Wilnie. W ciągu ubiegłego tygod
nia na teren ie  m. Wilna zarejestrowano 3258 bezrobot
nych, w tej liczbie mężczyzn 2194 i kobiet 1059. Bez
robocie w porównaniu z poprzednim tygodniem zmniej
szyło się o 40 osób.

Ilość urodzin i zgonów. Według danych w ciągu 
ubiegłego miesiąca w Wilnie zawarto 116 m ałżeństw 
w tem  chrześcijańskich 96.

Urodziło się 425, wśród żywo urodzonych było 
chłopców 214. W tym samym okresie zmarło osób 256.

Z przyczyn śmierci najwięcej przypada na gruźlicę 
i choroby serca.

Wiadomości praKtyczne.
Nowe monety srebrrte i niklowe. Z dniem 29 lipca 

Oddział W ileński Banku Polskiego rozpoczął wydawa
nie nowych monet srebrnyoh 5 złotawych oraz n iklo
wych 1 zlotowych.
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Momości kościelne.
Kościoły wileńskie jeden po drugim doprowadzane są 

do stanu należytego. Poprzednio pisaliśmy już o rem on
tach i restauracji kościołów Ostrobramskiego, W izytek 
i innych. Z kolei udzielimy uwagi kościołowi garnizo
nowemu św. Ignacego i po-Trynitarskiemu. Pierwszy 
kościół powstał z ruin i przy nader ograniczonych środ
kach, dzięki poparciu wojskowości i społeczeństwa. 
Skutkiem  szczególnie energicznych ząbiegów ks. kape
lana Sopoćki, św iątynia , skasow ana i zru jnow ana przez 
zaborców, została odnowiona. Obecnie kościół je s t  
prawie zupełnie wykończony i w ew nątrz  dokonywane 
je s t  polichromowanie prezbiterjum  według projektów 
i pod kierownictwem prof. Matusiaka. Nader in teresu ją
ca i oryginalna polichromja pokryje z czasem całą św ią
tynię. Konsekracja kościoła ma się  odbyć w , pierwszej 
połowie sierpnia r. b., przypuszczalnie w rocznicę Cudu 
nad Wisłą. ,

Kościół po-Trynitarski (na Antokolu) też się doczekał 
że się nim zaopiekowano. Zawiązany kom itet lada 
dzień rozpocznie odnowienie św iątyni i przywrócenie 
jej  dawnego, zachowanego w starych l i te ra tu rach  wyglą
du. Opracowany już  został projekt odnowienia kościoła 
i przeróbka się rozpocznie od hełmów wieżyczek 
frontowych, które z baniastych zostaną przerobione na 
s trzeliste , zgodnie ze stylem świątyni. D alsz) odna
wianie pójdzie w parze z przypływem środków fi
nansowych.

Zgon ś. p. ks. A* Czerniawskiego. Nadeszła smutna 
wiadomość, że znany na teren ie  W ilna długoletni p ro 
boszcz kościoła św. Jana, b. inspektor Seminarjum Du
chownego w Wilnie, ks iądz  Antoni Czerniawski 
w przejeździe na kurację  do Ciechocinka, zmarł dn. 22 
lipca w Warszawie, przeżywszy lat 63.

Ceny w Wilnie.
Na rynku w dniu 30-ym lipca płacono:

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Sidorkiewiczowi. Igalino K oszarka P. K. P. W sprawie 

języka polskiego w kościele należy zwrócić się do Kurji Metropolital
nej w Wilnie.

Ceny obcych walut.
z dn. ŚO-go lipca 1929 r.

Banki płaciły za 1 d o l a r a ...............................  8 zł. 87 gr.
za 10 rubli w złocie . . . 45 zł. 80 gr.

jP  Popierajcie Polską Macierz Szkolną. Hj

ża 100 klg.
zł.
32 —

zł.
33żyta . . . .  

pszenicy . . . . — 
jęczmienia . . .3 1
o w s a ........................32
gryk i-  _

za 1 klg. 
zł.gr.

mięsa wołowego 2.50 — 3.00 
c ie lęc iny . . . 1.80 — 2.20 
baraniny . . .  — — —
wieprzowiny . 2.80 — 3.20 
słoniny krajów. 4.20 — 4.80

— 35
— 33
— 37

zł.gr.

zł.gr.
smalcu wieprz. 4.20 • 
masła niesolon. 4.50 ■ 

solonego 3.50 ■ 
cukru kryształ 1.58 - 

„ kostka  . 1.85 
soli białej . . 22
kawy naturaln. 8.00 

„ zbożowej 2.00 
herbaty  . . . 20.00 
nafty  1 l i t r  . . 63
m ydładoprania  1.70 
świec . . . .  2.00 
1 l i tr  śmietany 1.60 
10 sztuk jaj . . 1.40

zł.gr.
• 4.80
• 5.30 
■ 4.20

1.60
- 1.90
- 34 
-14.00
- 2.80 
-30.00
- 65
- 2.40
- 2.70
-  2.00  
-  1.80

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
Dokładność.

— Gdzie j a  m iałam  głowę, k iedy  zgodziłam się 
wyjść za ciebie? — lam entu je  zawiedziona żona.

— Na mojej piersi — odpowiada dokładnie mąż, 
obdarzony dobrą pamięcią.

Wojak.
— Trzeba wam wiedzieć, iż na polu walki zawsze 

się znajdowałem, gdzie było najgęściej kul.
— Gdzież więc?
— Przy wozach z amunicją.

KALENDARZYK.
SIERPIEŃ

4 N. Dominika W.

5 Pon. N. M. P. Śnieżnej

-6 Wt. Przemienienie Pańskie'
7 Sr. Kajetana W.

8 Czw. Cyrjaka.

9 Piąt. Romana M.

11 Sob. Wawrzyńca M.

Odmiany księżyca.
Ostatnia kwadra 5-go sierpnia o godz. 7 m. 1.

W zbożu,
Świt. Różane jutrzni 

zorze
Ziocą w krąg pszenicz

ne kłosy.
Kędy spojrzeć — istne 

morze
Koniczyny, zbóż i lnu.
Aksamitną wonią rosy
Pachnie ciche, ciepłe 

zboże;
Ziemia śpiewa, wstając 

z snu;
Ptaki łączą z nią swe 

głosy: 
— Witaj dniu.

Józef W iśniowski.

P O D  Z Y T O

N A W O Z U  S Z T U C Z N E
superfosfat, tomasówkę, kainit, 
sól potasową, azotniak, saletrę

P O L E C A

Z Y G MU N T  N A G R O D Z K I
WILNO, UL. ZA WALNA Nr. 1 l-a.

Z N A K O M I T E

szwedzkie 
na dogodnych w arunkach  kupna 

P O L E C A

Z Y G M U N T  N A G R O D Ź K I
WILNO, UL. ZAWALNA Nr. 11-a.

Nakładem „Dziennika Wileńskiego". Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca P io tr  Kownacki

D ru k arn ia  „Dziennika W ileń sk ie g o *  Wilno, M o s t o w a 'N r .  1


